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Nie jesteśmy, by spożywać 
urok świata, ale po to, . 
by go tworzyć i przetaczać - 

przez czasy jak skałę złotą. 
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Choćby i po razy tysiąc 
osaczyły nas trudności, 
my idziemy ... 
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GAZETA NASTOLATKÓW 





(K.I. Gałczyński) 


SPORTOWY 
MAJ 


Miesiąc ten kojarzy się nam 
z Wyścigiem Pokoju. Ta impreza 
ma już swoją rangę i startują 
w niej najlepsi szosowcy nie tyl- 
ko z Europy. Tegoroczny 37 WP 
rozpoczyna się 8 maja w Berli- 
nie, skąd przez Pragę dotrze do 
Warszawy. 

Trasa liczy 1699 km i podzielo- 
na jest na 11 etapów. Głównych 
faworytów do ostatecznego suk- 
cesu należy upatrywać w zespo- 
łach NRD, , Czechosłowacji, 
ZSBR i Polski. 

Na dobre rozkręcił się sezon 
piłkarski. W maju dojdzie do 
wielu interesujących meczów 
międzynarodowych, na finiszu 
są również europejskie rozgry- 


wki o tytuły klubowych mist- 
rzów. 

Swoje mistrzostwa kontynen- 
tu mają judocy (3-6 V) w Liege 
i przedstawiciele karate (11-13 
V) w Paryżu. Z innych imprez na 
szczególną uwagę zasługują je- 
szcze rozpoczęte wcześniej (w 
marcu, w Brazylii) wyścigi sa- 
mochodów Formuły 1. Pasjonu- 
jąca rywalizacja między Pros- 
tem, Piquetem, Laudą, Rosber- 
gem ... zakończy się dopiero 
późną jesienią... 

Na boiska wybiegli najmłodsi 
lekkoatleci. Za miesiąc rozegra- 
ne zostaną przecież krajowe fi- 
nały czwórboju, które wyłonią 
reprezentantów na tegoroczne 
zawody międzynarodowe (od- 
będą się one w Pradze). 

Aktualnie trwają przygotowa- 
nia do eliminacji wojewódzkich. 

(zp) 


KSIĄŻKI 
MÓWIONE 


KATOWICE (PAP). Ponad 12 tysię- 
cy pozycji liczy ,„mówiony księgozbiór” 
Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Pu- 
blicznej w Katowicach. Kasety z nagra- 
niami utworów powieściowych, poezji 
i nowel z literatury polskiej oraz obcej 
gromadzone są przede wszystkim z my- 
ślą o niewidomych. Można je wypoży- 
czać w katowickiej bibliotece oraz za 
pośrednictwem dwóch jej filii na terenie 
miasta. 


Prócz tego, w Młodzieżowej Filii Bi- 
bliotecznej nr 1 istnieje pokaźny, liczący 
prawie 4 tysiące zbiór płyt z nagraniami 
zarówno klasyki, jak i zbiór utworów 
współczesnych i rozrywkowych. Jest on 
zalążkiem specjalistycznej biblioteki 
muzycznej, która tu powstanie w mo- 
mencie zainstalowania nowoczesnego 
sprzętu odtwarzającego. (eb) 











Ćma m m m A A PA A A A A A A A A O O a m a 4 


władz. Referat analityczno-programo' - * - 
—T skarbów. głosiła Zofia i andakE szkolnictwa w najbliższych latach. 
p Zawarta między ZSRR a Polską umowa Dzisiejsze harcerstwo = oświadczyła m. in. - c A 
sc . o repatriacji, której zakończenie było 10 Ill Obradował III Zjazd Polskiej Zjedno: Z ZS ski realizuje DSPUNĘ: postulaty EE: 
|--"3Ą przewidziane na 31 XII 1958 r., została czonej Partii Robotniczej. Podjęto uchwałę 15 IV Minister Zdrowia podpisał zarzą! AT Bo wychowania: więź z życiem społecznym, 
"PARĄ przedłużona do 31 Illbr. W okresie trwa- „o węzłowych zadaniach politycznych par- o bezpłatnym leczeniu niemowląt w szpiła- — uznawanie wiedzy jako podstawyw ksztalto- Jak wykazały baaunia przeprowadzo- 
= nia "repatriacji powróciło do _ Polski tii”, potwierdzającą, iż partia kontynuuje lach służby zdrowia na terenie calego kraju. waniu stosunku do życia, wychowanie ne przez Ministerstwo Oświaty, w roku m 
RI z ZSRR 224 tysiące osób, wśród nich kierunek ukształtowany na VIII Plenum KC _ Jest to drugi obok ustawy przeciwgruźliczei świeckie oparte na przekonaniu, że religia . szkolnym 1958/1959 około 100 tysięcy 
żet niemal50 procent stanowili rolnicy. (19-21 X 1956 r.). akt prawny wprowadzający socjalistyczną za: jest sprawą prywatną każdego czlowieka. dzieci nie pobiera nauki,w tym84 tysiące 
Z) Na Zjeździe uchwalono wytyczne rozwoju sadę powszechności i bezpłatności służby W zakresie współpracy ze szkolą do zadań dzieci wiejskich. Mimo korzystnych 
1x6 PRL, w latach 1959-1965, wytyczne polityki zdrowia, świadczący o szczególnej trosce _ harcerstwa należy organizowanie zajęć po- zmian w sieci szkolnej jeszcze ponad 100 
partii na wsi, przyjęto nowy statut. Zjazd jaką ludowe państwo otacza dziecko. głębiających wiedzę, umacnianie przekona: tysięcy dzieci ma do szkoły większą od- 
3 i Powróciła do kraju część skarbów historii podsumował dotychczasowe osiągnięcia » nia, że warto się uczyć oraz wpajanie szacun- m. 


SNOAG 





21 1 Odbyło się oficjalne otwarcie linii lotni- 
czej Warszawa-Zurych. W tym dniu wystar- 
tował z Warszawy samolot PLL „Lot”, którym 
udała się do Szwajcarii delegacja Ministers 
twa Komunikacji wraz z ambasadoren 
Szwajcarii w PRL. 


i kultury polskiej, wywiezionych za granicę 
na początku inwazji hitlerowskiej w 1939. 
roku i przewiezionych w 1940 roku do 


Kanady. 


Do Polski wróciły: insygnia koronacyj- 
ne królów polskich („Szczerbiec piasto- 


wski'” używany od 1320 roku jako miecz 
koronacyjny, złoty łańcuch Zygmunta III 
oraz insygnia Stanisława Augusta; ma- 
nuskrypty historyczne, najstarsze zabyt- 
ki piśmiennictwa polskiego i stare druki 
(kroniki Galla i Kadłubka, psałterz królo- 
wej Jadwigi, modlitewnik księżnej płoc- 
kiej Anastazji z XII w., Kazania Święto- 
krzyskie, Biblia Gutenberga, artystyczne 
wyroby rękodzieła średniowiecznego 
i renesansowego (w tym broń, buławy 
i buzdygany hetmańskie, puchary, ryn- 
_ grafy i medale); pamiątki po Chopinie 
(13 autografów jego utworów i kore- 
spondencja). W sumie powróciło 70 


przed mającym wkrótce nadejść jubileu- 
szem 15-lecia Polski Ludowej, 


25 III W Pałacu Elizejskim w Paryżu odbyła się 
pierwsza w.dziejach Francji konferencja pra- 
sowa prezydenta Republiki. Wzięło w niej 
udział ponad 600 dziennikarzy francuskich 


© Tytus Pre-dysko- 


numerach 
Młodych”! 


zydentem na 
planecie Neuma 
Cichosząnie 
kontra 
Decybelanie 
Śpiewające 
myszy 

w okarynolocie 
oraz tysiąc innych 
nowych przygód 
Tytusa, Romka 

i ATTomka 


Już wkrótce! 
Tylko u nas! 


W 30 najbliższych 
„Świata 


Rys. H. Chmielewski 


zagranicznych. Konferencja miała ogromne 
znaczenie polityczne dla Polski Ludowej: 
podczas niej prezydent Francji Charles de 
Gaulle wezwał naród niemiecki do uznania 
granic na zachodzie i wschodzie. Oznaczało 
to uznanie przez de Gaulle'a polskiej granicy 
na Odrze i Nysie Łużyckiej. 


W dniach 3-14 IV czynna była w War- 
szawie wystawa p.n. „Andersen i duńska 
książka dla dzieci”, zorganizowana sta- 
raniem Polskiego i Duńskiego Komitetu 
do spruw UNESCO. 


Rok 1959 obchodzony był w całym 
kraju jako „Rok Słowackiego'* (z okazji 
150 rocznicy urodzin oraz 110 rocznicy 
śmierci - 1809-1849). Wydano m. in. 14- 
tomową edycję dzieł poety. W sezonie: 


teatralnym 1958/59 osiemnaście teatrów 
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dało 21 premier dramatów Słowackiego, 
a w sezonie 1959/60 przewiduje się 11 
nowych premier. Siedemnaście wystaw, 
obrazujących życie i twórczość poety 
wysłano do krajów europejskich oraz do 
Afryki, Chin, Indii i USA. 


18-20 IV W Sali Kongresowej Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie obradował Walny Zjazd 
Związku Harcerstwa Polskiego z udziałem 
732 delegatów. Zjazd przeprowadził ocenę 
przeszło 2-letniego dorobku organizacji, wy- 
tyczył kierunki dalszego rozwoju ZHP, za- 
twierdził statut i dokonał wyboru nowych 


ku dla nauczycieli i ich pracy. 


Po raz szósty bawił w Polsce znany 
dziennikarz i filmowiecamerykański, Ju- 
liean Bryan, który w 1939 r. jako zagrani- 
czny korespondent dokonał wielu zdjęć 
fotograficznych zoblężenia Warszawy. |. 

- Bryan z tych zdjęć stworzył film, w któ- 





rym pokazał światu hitlerowskie zbrod- 
nie popełnione na bezbronnej ludności 
polskiej. Obecnie utrwalił na kolorowej 
taśmie filmowej obrazy odbudowy stoli- 
cy i innych miast polskich. Dziennikarz 
amerykański zamierza swój nowy film 
0 Polsce pokazać w 100 miastach USA, 
ilustrując zdjęcia opowiadaniem swych 
osobistych wrażeń. 


23-24 IV Obradowała w Warszawie koniere- 
1cja kuratorów okręgów szkolnych poświę- 
cona przygotowaniom do przyszłego roku 
szkolnego i omówieniu perspektyw rozwoju 





ległość niz dopuszczalna (do 3 km dla 
— uczniów |-IVido5kmdlauczniówV=Vll 
klas). Nadal niepokojąco wysoka jest li- 
czba uczniów, którzy porzucają naukę 
podczas roku szkolnego (w 1958 


c.d. na str. 2 








Mój Dziadek Stanisław Marchewka (80 
lat), jako sierota od najmłodszych lat był 
wychowywany przez dalszą rodzinę i ob- 
cych ludzi. Dziadek wie, co to bieda 
i praca na kawałek chleba. Od młodzień- 
czych lat związał się z robotnikami, z nimi 
walczył o ich prawa. Członkiem KPP 
został mając 24 lata, a w okresie okupacji 
czynnie działał w PPR. Po wyzwoleniu 
wraz z grupą działaczy z woj. katowickie- 
go skierowany został jako wicestarosta do 
organizowania władzy ludowej w Racibo- 
rzu nad Odrą. Do miasta przybył 9 maja 
1945 r. z pierwszą grupą operacyjną. 
Urząd swój pełnił do roku 1947, potem do 
1950 r. był starostą powiatowym. Pełnił 
również obowiązki przewodniczącego 
prezydium Powiatowej Rady Narodowej. 

Po przybyciu do Raciborza, który w 80 
proc. był zniszczony, grupa operacyjna 


„Potrzebne jak powietrze” 


zaczęła organizować życie w mieście 
W Racibórzu nie było wody, prądu, gazu. 
Brakowało komunikacji. Dworzec był 
zniszczony. 


Wszystkich ludzi oddanych sprawie 
odbudowy miasta włączono do pracy 
Nikt nie liczył na zapłatę, starano się 
o żywność. Powoli z gruzów odbudowano 
Rynek i ulice, ale ciężka praca i niedoży- 
wienie wojenne powodowały choroby 
wśród mieszkańców. Brak było lekarzy 
i pielęgniarek. Dziadziuś opowiada, jak 
trudne miał momenty przy podejmowa- 
niu decyzji dotyczących miasta i powiatu, 
a od tych decyzji zależał rozwój miasta. 
Dziadek nie był człowiekiem wykształco- 
nym, musiał się sam uczyć, jak kierować 
pracami w mieście i powiecie. Niejedną 
noc przesiedział nad dokumentami. Był 
pełnomocnikiem do walki z analfabe- 
tyzmem. 

Racibórz był miastem, które przez wie- 
le wieków żyło oderwane od macierzy. 
Ludność germanizowano, ale jednak mie- 
szkańcy zachowali piękną ojczystą mowę. 
Nie potrafili tylko pisać, dlatego organizo- 
wano kursy. Brakowało zeszytów 


Kiedy zaczęto odbudowywać fabryki, 
pierwsza ruszyła cukrownia. Dziadziuś 
opowiada: „Wielka była radość, kiedy 
zobaczyliśmy pierwszy dym z fabryczne- 
go komina.” Potem była fabryka cukier- 
ków i inne zakłady. Dziadek pamięta do- 
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kładnie, jak wbijano pierwszy betonowy 
pal pod fundamenty „„Rafako”. Po mieś 
cie i powiecie jeździł jeden wóz ciężarowy, 
a także zmontowany przez mieszkańców 
ciągnik. Obok dbałości o rozwój miasta 
i powiatu odpowiedzialny był Dziadek za 
sprawy polityczne. Widocznie zdobył so- 
bie zaufanie ludzi, bo w grudniu 1945 r 
wybrany został jako delegat na Zjazd 
PPR 


Wspomina: „„Kiedy w 1945 r. do mias- 
la przybył transport z osadnikami, 
w mieście panował tyfus, brakowało środ- 
ków transportu do przewozu ludzi, nie 
było urzędu repatriacyjnego, przybysze 
musieli czekać 3 dni na dworcu, zanim 
udało się zorganizować przewiezienie ich 
na gospodarstwa. To były ciężkie dni.” 


Dziadek był też przewodniczącym 
FOS* i z tego czasu pamięta jedno z wielu 
spotkań z wojewodą gen. Aleksandrem 
Zawadzkim. Otóż Dziadek, który lubił 
„wyciągać” pieniądze z kasy FOS-u, 
przed uprzednim uzgodnieniem z genera. 
łem, ktory je dzielił 
w Rudach. Mieszkańcy sami budowali 


Stanisław 
>biecał dotację szkole 


Sztandaru 





Dożynki powiatowe w Raciborzu tuż po wojnie 





odznaczony 





Nie tylko rock! 


Wśród młodzieży spotyka się 
wielu sympatyków muzyki roc- 
kowej. Zapytani dlaczego właś- 
nie tę muzykę sobie upodobali, 
nie _ potrafią odpowiedzieć. 
Tymczasem odpowiedź na to 
pytanie jest prosta. Interesują 
się tą muzyką tylko dlatego, że 
jest ona obecnie modna. Ta gru- 
pa młodzieży potępia rówieśni- 
ków wiernych muzyce, którajuż 
wyszła z mody. ; 3 

Dlaczego tak jest? Ponieważ 
ci młodzi ludzie uznają tyko to, 
co modne. Ja na przykład uwie|- 
biam walce Straussa i nigdy tej 
muzyki nie zdradzę. 

Dlatego apeluję do wszyst- 
kich: szukajcie nieprzemijają- 
cych wartości w muzyce. Są one 
naprawdę nie tylko w rocku! 

Jeżeli mój list kogoś poruszył, 
niech do mnie napisze. 


Marchewka w 1982 r. 
został orderem 
Pracy I kl. 


Joanna Sokalszczuk 
ul. Gałczyńskiego 40 m. 7 
87-100 Toruń 


Wdzięczność 


Wszyscy w klasie mówią, że 
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tam szkołę, potrzeba było tylko pieniędzy 
na internat 


Dziadek poradził wójtowi w Rudach by 
napisał podanie i je sam zaakceptował 
Kiedy generaf go wezwał, rozmowa była 
taka: 

- A co to, Marchewka, za szkoła 

- Zawodowa, budowlana, generale 

— Mówisz, że im obiecałeś pieniądze? 
To im daj. Ja nie mam 


Dziadek wspomina jak było mu głupio. 
Generał tłumaczył, że nie należy obiecy 
wać, jak się nie wie, czy można dotrzymać 
słowa. Z miny widać było jednak, że to 
„ruganie” wyjdzie na dobre. Za chwilę do 
gabineru wszedł kierownik do spraw fi 
nansowych. 

— Cofała — powiedział generał — może 
cie dać dla Raciborza 2,5 min złotych? 

— Mogę — brzmiała odpowiedź. To było 


o 1,5 mil. zł., a dostał więcej. Generał 
powiedział wtedy słowa, które Dziadek 
pamięta do dziś: „Dla waszego terenu 
szkoły potrzebne są jak powietrze” 


Współpracowali z Dziadkiem: Prezy 
dent miasta Lelonek oraz: Andrzejewski, 
Litewka, dr Bratek, dr Brodziak, Okrajni 
Kupracz, Galas, Pawlik, Szymański, Hy. 
la i nie nie można by było zdziałać, gdyby 
nie ci wszyscy ludzie — raciborzanie. 


Ewa Kembłowska (kl. VT) 
Racibórz 


Fot. archiwum 


jestem koleżeńska, ale mnie 
nikt nie lubi. 

Jestem jedynaczką. Często 
choruję. Wtedy dzwonię do ko- 
leżanek z klasy, żeby przyniosły 
mi lekcje. Lecz żadna nie ma 
czasu, lub „mama nie pozwala”. 
Jeśli któraś do mnie zadzwoni 
gdy jest chora, biegnę jej po- 
móc jak zwariowana. Zawsze 
znajdę czas i potrafię mamie 
wytłumaczyć, że tak trzeba. Co 
ja mam zrobić, żeby pozyskać 
przyjaciół? 

A może mam inaczej postę- 
pować, nie narzucać się? 


Sylwia 





Uśmiechaj się Ę 
Po przeczytaniu wi, (I b i 
drukowanych w „Redzkoc ci 
Poczcie” zdecydowałam cz ga 
Was napisać. Piszę, bo Jest | 
zadowolona z życia. Zauw; p i 
łam, że w większości listów Ą 
przychodzących do redakcji ę 
tylko kłopoty i prośby o radę, 
Nie trzeba się zrażąć chwilo. | 
wymi niepowodzeniami. Każgj Ą 
ma w swoim życiu chwil y 
w której może powiedzieć: 
„jestem szczęśliwy”. pi iz 
chciałabym dodać, że dónaj 
szczęścia, po której trzeba i 
na mo. 





jest uśmiech. Ponieważ 
jej twarzy uśmiech jest cz. m 
gościem, zyskałam sobie przy. 
jaźń i zaufanie koleżanek - 
Chciałabym, aby mój list stał się 
promykiem nadziei dla wszy 
kich nieszczęśliwych ni. 
ków „RP”. Proponiije, dot 
którzy mają jakieś kłopoty, R 
pisali do mnie, a ja Postaram się 
im pomóc. h k 






Spotkał mnie niedawno przy- 
kry wypadek. Kiedy wracałam ze 
szkoły z koleżankami, podbiegli 
do nas chłopcy z klasy i zaczęli 
nas bić. My broniłyśmy się, ale. 
to nie dało rezultatu. Popychali 
nas, bili, kopali i pluli. Po chwili 
jeden z chłopaków zmusiłjedną 
dziewczynę do palenia papiero- 
sów. Pozostali chłopcy zrobilito | 
samo z nami. kd 

Kiedy zobaczyli panią dyrek- > 
tor, uciekli. My zaś powiedzia- | 
łyśmy prawdę. Następnegodnia | 
chłopcy zaczęli rzucać w nas 
kamykami, Krzyczałyśmy. Naraz 
zobaczyłyśmy milicjantów. Za- 
częłyśmy uciekać w ich stronę, 
a chłopcy rozbiegli się w po- 
płochu. 

Wydrukujcie mój list. Może 
po przeczytaniu go chłopcy się 
opamiętają. 


Zrozpaczona Kaśka i 


prawdziwe szczęście, bo Dziadek prosił * Fundusz Odbudowy Szkół 


Pomnik Matki-Polki w Raciborzu nad Odrą 
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11-12 Xi Odbyła się Il Krajowa Narada Dzia- 
łaczy Samorządu Robotniczego z udziałem 
delegatów reprezentujących ok. 400 przed- 
siębiorstw. 
13 XII Polska po raz drugi została wybrana 
niestałym członkiem Rady Bezpieczeństwa. 
Liczba turystów krajowych, wyjeżdżają- 
cych z „Orbisem” za granicę w 1959 r. wynio- 
sła przeszło 21 000 osób, z których ponad 
19.000 udało się do krajów demokracji ludo- 
wej i ok. 2200 do państw kapitalistycznych. 
18 XII Zgodnie z decyzjami X Sesji RWPG 
zostało podpisane porozumienie w sprawie 
budowy rurociągu naftowego „Przyjaźń 
między ZSRR, Czechosłowacją, NRD, Polską 
i Węgrami. 


A stdi Z okazji 70-lecia urodzin znakomitej 
pisarki, Marii Dąbrowskiej (ur. 6 X 1889 
r.) odbył się 16 X w Związku Literatów 
Polskich w Warszawie uroczysty wieczór 
poświęcony jej twórczości. 

W Tarnowie odbyły się uroczystości 
związane z 400-leciem | gimnazjum im. 
Kazimierza Brodzińskiego. Szkoła istnia- 
ła już na przełomie XIV i XV wieku, 
a w XVIII stuleciu stała się filią Krakow- 
skiej Akademii przybierającmiano „Aka- 
demioli”. Uczniem jej był m. in. gen. 
Józef Bem. 

W Winiarach pod Warką odbyły się 
uroczystości związane z obchodem 180 
rocznicy śmierci Kazimierza. Pułaskiego, 
bohatera dwóch narodów — polskiego 
i amerykańskiego. 


pod przewodnictwem M.F. Rakowskie- 
go, przewodniczącego ZG Stowarzysze 
nia Dziennikarzy Polskich. Organizację 
obchodu planuje się w ramach uroczys- 
tości Tysiąclecia. 


odzież, obuwie, ponczochy i artykuły 
dziewiarskie). 

W kampanii cukrowniczej 1958/59 76 
cukrowni wyprodukowały łącznie 1095 
tysięcy ton cukru. 


36 310) przy czym w tej liczbie duży pro- 
cent stanowią drugoroczni. Pełnej, 7- 
klasowej szkoły nie kończy ok. 30% 
uczniów. 

25 VI Komitet Centralny PZPR i NK ZSL podję- 
ły wspólną uchwałę „O węzłowych zada- 
niach rolnictwa w latach 1959-1965”. Uchwa- 
ła wskazywała, że masową, powszechną spo- 
łeczno-gospodarczą organizacją chłopską 
stają się kółka rolnicze. 


2 vl Obradowało w Warszawie prezydium 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodowej z udziałem przedstawicieli rządu 
i partii z | sekretarzem KC PZPR W. Gomułką. 
Omówiono sprawy związane z przygotowa- 
niami do obchodów Tysiąclecia Państwa Pol- 
skiego oraz akcją budowy tysiąca szkół. 


16 V W piętnastą rocznicę bitwy pod Monte 
Cassino odbyło się uroczyste złożenie wień- 
ców na grobach około tysiąca żołnierzy po|- 
skich pochowanych na miejscowym cmen- 
tarzu. 

23-24 V Obradował w Warszawie VI Zjazd 
Polskiego Związku Filatelistów, który zrzesza 
w 374 kołach blisko 23 tysiące osób, wtym 10 
tysięcy młodzieży. O rozwoju filatelistyki 
świadczy fakt wydania w okresie powojen- 
nym przeszło 650 różnych znaczków poczto- 
wych. W ostatnich zaś latach zorganizowano 
w kraju 45 wystaw i 42 pokazy filatelistyczne. 


25 Vl Zakłady Chemiczne „Oświęcim” roz- 
poczęły produkcję kauczuku syntetycznego. 
27 vl Zakłady „Eltra”* w Bydgoszczy wypro 

dukowały pierwszy w kraju turystyczny 0u- 
biornik tranzystorowy. 

27 VIl W Czeladzi otwarto pierwszą szkołę 
Tysiąclecia Państwa Polskiego. 

2-5 VIII Wiceprezydent USA R. Nixon złożył 
oficjalną wizytę w Polsce. 


Wpływy na Społeczny Fundusz Budo- 
wy szkół do połowy maja wyniosły w go- 
tówce ponad 350 mln zł, natomiast war- 
tość zgromadzonych materiałów bu- 
dowlanych wyraża się kwotą około 45 
mln zł. 


W końcu 1959 r. ludność Polski wyno- 
siła 29,5 miliona osób, w tym ok. 15,3 
miliona kobiet i 14,2 mężczyzn. Na 100 
mężczyzn przypada 108 kobiet. 


20 X1 Prezydium CRZZ i Sekretariat KC ZMS 
podjęły uchwałę w sprawie zorganizowania 
współzawodnictwa o tytuł Brygady Pracy So- 
cjalistycznej. 

20 XI Zgromadzenie Ogólne ONZ uchwaliło 
Deklarację Praw Dziecka 


Zgodnie z uchwałą rządu z dnia 1 VI 
obowiązują nowe ceny niektórych arty- 
kułów spożywczych i przemysłowych, 
a 15 VI wchodzi w życie podwyższona 
taryfa osobowa na kolei. Średnio o 26 
proc. uległy podwyżce ceny mięsa woło- 
wego, jednocześnie obniżono ceny ryżu 
(pierwszego gatunku z 16 na 10 zł i dru- 
giego — z 13 na 8 zł za 1 kg) oraz ceny 
śledzi solonych (pierwszego gatunku 
213,10 na 10zł i drugiego - z 11,10 na8zł 
za 1 kg). Obniżono także ceny produk- 
tów przemysłu lekkiego (tkaniny, 


31 XII Na koniec roku wkłady pieniężne 
ludności w Powszechnej Kasie Oszczędnoś- 
ci wynosiły 11 miliardów 921 milionów. 


Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka nagrody prezesa Rady Minis- 
trów za tworczość dla dzieci otrzymały 
następujące osoby: w dziedzinie litera 
tury — Hanna Ożogowska i Stefania Szu 
chowa. W dziedzinie plastyki — Eugenia 
Różańska, twórczości radiowej - Andrzej 
Bogucki, teatru — Klementyna Krzymko- 
wa, muzyki — Franciszka Leszczyńska. 

W Warszawie ukonstytuował sie ko- 
mite" obchodu 300-lecia Prasy Poisxiej 


21 vill Rada Ministrów podjęła uchwałę 
o budowie kombinatu górniczo-energetycz- 
nego w Turoszowie opartą na węglu bru- 
natnym. 


Po piętnastu latach odbudowy stolica 
Polski — Warszawa ma dziś610 000 odbu- 
dowanych i wybudowanych izb miesz- 
kalnych. Czterysta tysięcy osób mieszka 
w nowym budownictwie, miasto liczy 
trzydzieści nowych osiedli mieszkanio- 
wych. 


Dzięki ofiarności społeczenstwa w 
1859 roku zebrano ponad 1 mid zł na bu- 
dowę Szkół Tysiąclecia. Z tego funduszu 
przekazano do użytku 14 szkoł -pomni- 
ków Tysiąclecia, a w budowie znajduje 


5 IX Obradował I Zjazd Związku Kółek Rolni- z 
się dalszych 180 obiektów. 


czych; powołano Centralny Związek Kółek 
Rolniczych. 











Spotkania 


„| po drodze wstąp do sklepu. Tu 
masz kartkę i pieniądze.” Po tych sło- 
wach mamy Tomek jest zły na cały 
świat. Po drodze. Dla niej zawsze 
wszystko da się załatwić po drodze, Po 
drodze wyrzucić śmieci. Po drodze 
zrobić zakupy. Po drodze odebrać bie- 
liznę z pralni. A jemu przecież zawsze 
się spieszy i nigdy nie jest po drodze 
na śmietnik, do samu, czy do pawilo- 
nu z białym i czarnym kotem na szy- 
bie. Dlaczego nigdy po drodze nie ma 
wstąpić na lody, do księgarni, gdzie 
czasem pojawi się jakaś nowa płyta, 
czy do tego barku, w którym w ze- 
szłym miesiącu ustawiono nowy auto- 
mat do gry w międzyplanetarną woj- 
| nę. Wojna międzyplanetarna?| W jego 
| miasteczku?! Do tej w barku trudno się 
docisnąć, a dookoła nie totalna wojna 
planet tylko totalna nuda. Do niej to 
zawsze jest tu po drodze. 

Rozumiem Tomka. Pamiętam jak 
w swoich szkolnych czasach, wracając 
z budy, musiałem po drodze zatrzy- 
mać się przy strzelnicy, żeby — jeśli już 
samemu nie postrzelać — to chociaż 
popatrzeć, jak trafiona w samo serce 















chłodno. 





a całej Syberii, a zwłaszcza w takich 

myśliwskich okolicach jak Katanga, 

szczególnie radośnie świętuje się 
nadejście wiosny, która oznacza powrót 
myśliwych do domów. Jedni wracają pie- 
szo, inni reniferami czy konnymi sankami, 
większość spółdzielnia łowiecka zabiera 
z tajgi wynajętymi helikopterami lub sa- 
molotami, Wszyscy starają się, żeby na 
pewno przed 20 marca być w domu. Nawet 
jeśli niektórzy jeszcze raz idą w tajgę po 


resztę zimowej zdobyczy, na 20 marta są 
w domu. 


Wedle naszych, europejskich wyobra- 
żeń, jest to jeszcze pełnia zimy. Nocą mróz 
sięga minus 30 a nawet 40 stopni, a i w sa- 
mo południe, w pełnym słońcu, bywa 


Ale dni są już długie, słońce zaś jaskrawe 


i z wysoka świeci na bezchmurnym niebie. 
21 marca na lodzie Dolnej Tunguzki, tu 
gdzie na wysokiej skarpie nadrzecznej 
rozpościera się Jerbogaczon - od rana 
zbierają się ludzie. Z dalekich osad, nieraz 
oddalonych o setki kilometrów, przyjeż- 
dżają reniferowymi zaprzęgami Ewenko- 
wie. Zjawiają się myśliwi w pięknych fu- 
trzanych kurtkach, wystrojone dziewczy- 
ny, przebierańcy a nawet tradycyjny sybe- 
ryjski szaman. Tak - to jest pożegnanie 
zimy i przywitanie wiosny. 

Grają orkiestry, armia ochotników sztur- 
muje i zdobywa śnieżny zamek warowny, 


WE RZE 





Po drodze 


dama zacznie grać na bębenku; albo 
pokręcić trochę korbką maszyny snu- 
jącej z cukru kilometry słodkiej waty, 
której potem dostawało się trochę na 
patyku; albo — również po drodze — 
dać się zaciągnąć do domu Maćka, 
który hodował morskie świnki, białe 
myszki, rybki, psa i żółwia — nie wiem, 
czy wymieniłem cały jego żywy in- 
wentarz — i siedzieć tam tak długo, że 
telefon zaniepokojonej mamy uświa- 
damiał mi, że już wieczór i że |'o dro- 
dze trzeba w końcu trafić również do 
własnego domu. 


Ej, Jarku, starzejesz się chyba, jeśli 
zebrało ci się na takie dziecinne 
wspomnienia. A może trzeba do nich 
wrócić, by po drodze odnaleźć na- 
prawdę ważne wtedy sprawy, być mo- 
że ważne i dziś dla tych, którzy czytają 
te słowa? 


Napisała do mnie Beata: „Czytam, 
to co napisałeś, i znowu dochodzę do 
wniosku, że nic nie rozumiem. Nie 
wiem, co chcesz przekazać. Zastano- 
wiłam się i myślę, że straciłam kontakt 
z Tobą już od paru spotkań. Po prostu 


nie rozumiem Twoich myśli. Kiedyś 
(całkiem niedawno) były one proste 
I bardzo lubiłam je czytać, Teraz, bio- 
rąc wtorkowy «Świat Młodych» do rąk 
z nadzieją, że może w «Spotkaniach» 
będzie coś dla mnie, doznaję dziwno- 
go rozczarowania, Ogarnia mnie coraz 
więcej wątpliwości co do siebie sa- 
mej. Powiedz, czy ja zgłupiałam, czy 
z innego powodu już Cię nie rozu- 
miem. Chodzę do liceum i wydawało 
mi się, że dawno dojrzałam do «Spot- 
kań», a tu jak na złość coś się popsuło, 
Jeśli to możliwe, to wytłumacz mi, co 
się stało, bo nie chciałabym opuszczać 
Twojej rubryki, do czego na razie nieu- 
chronnie dochodzi”. No cóż, widocz- 
nie nagle się okazało, że nam razem 
z Beatą jakoś nie po drodze, Może ona 
— jak Tomek — chciałaby na lody, po 
płytę, czy do automatu zwojną planet, 
a ja — jak mama Tomka — zaganiam ją 
do samu, do pralni, czy — co gorsza — 
na śmietnik? | jak tu pogodzić to co 
przyjemne z tym co potrzebne? Czy 
jednak to przeciwstawienie jest do 
końca słuszne? Przyjemności Tomka 
są dla niego bezdyskusyjne. Zgoda. 
Potrzeby jego mamy, a właściwie jej 
i Tomka wspólnego domu, też. A przy- 
jemności i pożytki wynikające z na- 
szych spotkań? Jeśli nie dostrzega ich 
Beata, to może po prostu rzeczywiście 
ich nie ma? Przecież jej odczucia są 
ważniejsze od moich własnych prze- 
konań. W końcu piszę, to co piszę, dla 
niej, nie dla siebie. Również dla niej. 
W tej samej porcji korespondencji, 
jaka uzbierała się podczas mojej dłuż- 


szej nieobecności, znalazł się również 
list Elżbiety. Ona z kolei napisała: 
„przestałam czytać «Świat Młodych» 
już cztory lata tamu. Teraz czytuję tyl- 
ko «Spotkania», ale wiem, że moi ró- 
wieśnicy fakt czytania tej gazety uwa- 
żają za przejaw zdziacinnienia, Dlat: 
go tracą «Spotkania», a tracą w ten 
sposób bardzo wiele. Mnie one dużo 
, klady zaczynałam 
kroki w życie”. 


No cóż, widocznie z Elżbietą jakoś 
nam ciągle razem po drodze, | to już 
dosyć długo, Choć cztery lata temu ja 
sam jeszcze o spotkaniach z czytelni- 
kami „Świata Młodych” nie myśla- 
łem. (Dodać jeszcze muszę, że Beata 
i Elżbieta są mniej więcej w tym sa- 
mym wieku i obie chodzą do liceum). 














Po lekturze tych listów trudno odzy- 
skać równowagę, choć krańcowe opi- 
nie powinny ją właściwie zapewniać. 
Bo jak pomagać — o co jednak staram 
się zawsze, nie będąc zrozumianym — 
czego zawsze chciałbym uniknąć. Pi- 
szę przecież dla Beaty i Elżbiety rów- 
nocześnie, skoro obie chcą się ze mną 
za pośrednictwem „Świata Młodych” 
spotykać. 


A może powinienem się bardziej 
martwić nie tym, ale zupełnie czym 
innym: co zrobić, żeby chciał się ze 
mną spotkać Tomek, żebym jakoś tra- 
fił pomiędzy jego lody, płyty i wojnę 
planet? Trudno będzie mi się pewnie 
przestawić. Z tych trudności zrodziło 
się zresztą moje dłuższe niż zazwyczaj 































milczenie, za które przy okazji przepra- 
szam. 


W ramach treningu do trochę nowej 
roli po drodze do domu zajrzałem do 
księgarni i sklepu z płytami. I tu, i tam 
stałem nawet w kolejce, by razem 
z młodszymi ode mnie klientami kupić 
„Tajemnice kung-fu" i nową płytę ze- 
społu „Pod Budą” (Seweryna Krajew- 
skiego i zespół „Krzak” sprzątnięto mi 
sprzed nosa, a płyty „Oddziału Za- 
mkniętego” były uszkodzone). 


„W naszym ogrodzie reszta nadziei 
za wielkim murem i nowy co dzień 
bilet w kieszeni za siódmą górę” — 
śpiewa grupa „Pod Budą”. y 


Czy uda nam się z Tomkiem trafić za 
siódmą górę w jego nudnym miaste- 
czku? Jedna z pięciu zasad karate-do, 
które poznałem z lektury wspomnia- 
nej książki, brzmi: „Rzecz w tym, by 
zawsze podążać drogą prawdy”. 


Tą drogą będzie nam chyba z Tom- 
kiem po drodze. Nie tylko z nim i nie 
tylko za tajemniczą siódmą górę. 


gore 


P.S. Krasnalu z Gdańska! Ujawnij sięl 
Jeśli nie w „Spotkaniach” to drogą listowną 
postaram się spełnić Twoje marzenia i wró- 
cić do interesująceao Cie tematu. Hejl 





w ktorym schronił się Mróz. Szaman od- 
prawia swoje czary i zaklęcia. Ewenkowie 
odbywają oszałamiające szybkością wyści- 
gi reniferowych sanek, myśliwi walczą 
o prymat nastrzelnicach. Z wielkich samo- 
warów podawana jest herbata, w bufetach 
można kupić myśliwskie przysmaki. Wre- 
szcie pośrod tanfar i radosnych okrzykow 
zjawia się Wiosna. Radość wybucha z jesz- 
cze większą siłą, zawieszone zostają wszel- 
kie towarzyskie normy i zależności wyni- 
kające z zajmowanych stanowisk. Oto wi- 
dzimy, jak gromadka młodych rzuca się na 
sekretarza komitetu rejonowego, naszego 
przyjaciela Masjagina. Przewracają go, na- 
cierają twarz śniegiem, a na koniec napy- 
chają mu śniegu za kołnierz. Nie opodal 





inna grupa naciera śniegiem dyrektora 
szkoły, tam znów podczas konkursu za- 
paśniczego "wnuczek  Safiannikowów 
z Mogi, kierowca Stiopa, powalił właśnie 
na obie łopatki dyrektora Wierchoturowa. 
Śmiechy, krzyki, tańce -- do zmroku, bo po 
zachodzie słońca na Dolnej Tunguzce 
znowu pojawia się ta wypędzona w dzień 
Zima. Za sześć tygodni zostanie przepę- 
dzona ostatecznie. 

Za sześć tygodni 
maja. 

Ulicami Jerbogaczonu przejdzie po- 
chód z transparentami, oczywiście jest też 
honorowa trybuna. W pochodzie niesione 
są kukły, przedstawiające postaci z legend 
myśliwskich, nie brak dowcipnych rysun- 


to znaczy pierwszego 





ZE 





ków, karykatur znanych wszystkim w Kata- 
ndze osób... W pochodzie idzie cały Jerbo- 


gaczon. 





KTO MÓGŁBY 
PRZYPUSZCZAĆ? 


Kiedy koło 1960 r. odkryto w Nowogro- 
dzie cenne znaleziska archeologiczne, przy- 
jechał tam prof. Pietrjanow-Sokołow. Pew- 
nego razu kierownik ekspedycji archeologi- 
cznej prof. Kołczyn przedstawił Sokołowowi 
stare, zardzewiałe nożyce, wydobyte z wars- 
twy kulturowej XI wieku. 

— Jaką dziwną stal wytapiali nowogro- 

* dzianie — powiedział Kołczyn. — Niech pan - 
popatrzy, tymi nożycami sprzed 900 lat, 
dopiero co wyciągniętymi z ziemi, mogę bez 
żadnych trudności ciąć papier! 

— To żadna sztuka — odparł Sokołow. — 
Jeżeli mógłbym obciąć nimi włosy, to byłoby 
to rzeczywiście zadziwiające. 

To rzekłszy wziął nożyce, chcąc udowod- 
nić, że włosy oprą się tej próbie — i nieoczeki- 


Defilują również chyba wszystkie myśli- 
wskie psy, mające przecież niemały wkład 
w wykonanie łowieckich planów. Przyjeż- 
dżają delegacje z Preobrażenki, położo- 
nej, jak mówią miejscowi, tuż-tuż, to zna- 
czy o 300 kilometrów stąd. Czasem przyje- 
dzie ktoś z Nepy, z Tietei, a bywa, że nawet 
z dalekich osad położonych nad Olim- 
pieją. 

Ponieważ tu wszystko splata się z ryt- 
mem życia tajgi -więci 1 Maja jest nie tylko 
Świętem Pracy, ale drugim świętem wios- 
ny. - Bo widzicie - powiada stary chirurg 
Bogonosow to jest tak: na 21 marca 
wiosna przychodzi do tajgi, ale jeszcze nie 
zdobywa pełni władzy. Jeszcze się szarpie 
z zimą i dopiero na 1 Maja wygrywa ostate- 
cznie. Teraz już wszyscy wiedzą, że zima 
nie wróci. Zobaczycie, jutro od rana za- 
czną ludzie zwozić łodzie nad rzekę. To 
nic, że tam jeszcze woda płynie po lodzie 
i minie jeszcze prawie cały miesiąc, zanim 








wanie dla samego siebie uciął kawałek swej 
wspaniałej brody. 

— Kto by mógł przypuszczać, że nowo- 
grodzka ziemia jest tak świetnym środkiem 
konserwującym — zdziwił się profesor, odci- 
nając równo resztę brody. 


Igor Wasiliewicz Pietrjanow-Sokołow 
(ur. 1907), radziecki fizykochemik, członek 
Akademii Nauk ZSRR (1966), Bohater Pra- 
cy Socjalistycznej (1971), badacz natural- 
nych i sztucznych układów aerodyspersyj- 
nych. Opracował nowe materiały filtrujące. 
Otrzymał nagrodę państwową (1941) i Leni- 
nowską (1966). (kg) 





Jak zobaczyć 


będzie można naprawdę swobodnie po- 
szaleć na motorówkach. Ale ludzie tu żyją 
rytmem przyrody: mróz ustąpił, soki idą 
z korzeni w korony drzew i ludzie też stają 
się jakby inni, weselsi, bardziej skorzy do 


żartów. 


Zima to sezon łowiecki, a więcw krainie 
myśliwych lubi się tę porę roku - ale nig- 
dzie chyba z taką radością nie wita się 
wiosny jak tu, w tym klimacie tak surowym 


i tak wobec ludzi wymagającym. 


WOJCIECH KUBICKI 
Fot. autora 


ciepło? 


ZSRR (PAT). W Moskiewskim Instytucie 
Chemiczno-Technologicznym powstał swo- 
isty termometr bez skali. Termometrem tym 
jest specjalna farba — zmieniająca barwę 
w zależności od temperatury — którą nakłada 
się na metale, ceramikę, szkło iinne materia- 
ły. Będzie nią można określać stopień na- 
grzania wyrobów i sprzętów poddawanych 
działaniu ciepła. Jeśli wyrób nagrzewa się 
nierównomiernie, staje się różnokolorowy. 
W ten sposób gołym okiem można zobaczyć 
rozkład temperatury na badanej powierzch- 
ni. (jo) 


Wybieramy tegorocznych laureatów 
XIV Harcerskiej Nagrody Literackiej 


I TY MASZ OKAZJĘ 
WTRĄCICĆ 
SWOJE TRZY GROSZE! 


Lista dotychczasowych laureatów 
jest już bardzo długa — znalazło się na 
niej aż 55 tytułów książek Waszych 
ulubionych autorów, między innymi 
Marii Dańkowskiej, Macieja Kuczyń 
skiego, Zbigniewa Nienackiego, Janu- 
sza Domagalika, Ewy Nowackiej, 
Małgorzaty Musierowicz. Kto zostanie 
uhonorowany tegoroczną, XIV Harce 
rską Nagrodą Literacką, okaże się na 
początku czerwca br. Zadecyduje 
o tym jury, które pod przewodnie 
rwem pisarza — Wojciecha Żukrow- 
skiego będzie musiało dokonać nieła 
twego wyboru spośród siedemnastu 
zgłoszonych przez wydawców propo- 
zycji. Są to: 

K. Siesicka — ,,Moja droga Aleksan- 
dro”, Nasza Księgarnia 
Z. Brzozowski — „Opowieść o Ewie”, 

Nasza Księgarnia 
J. Przymanowski — „„Odsiecz Euro- 

py”, Nasza Księgarnia 
]. Szczepański — „„Zapytaj samego 

siebie”, Nasza Księgarnia 
S. Garczyński — ,,Mały”, Czytelnik 
B. Petecki — „„Tysiąc i jeden świa- 
tów”, Czytelnik 
H. Makarski — „,Na tropie prapra- 
dziadka Waleriana czyli każdy zna- 
jdzie swój dom”, Wyd. Lubelskie 
C. Leżeński — ,,Jacek i Marek bronią 

Warszawy”, Wyd. Lubelskie 

A. Lekki — ,,Trójkąt pięcioramien- 
ny”, Wyd. Lubelskie 

W. Chotomska — ,„Gawęda i 40 roz- 
bójników”, KAW 








Bydło pomaga chronić 


przyrodę 


Przeszło dziesięć lat temu do najwię- 
kszego rezerwatu przyrodniczego 
NRD, wokół jeziora Miiritz sprowa- 
dzono bydło fieldyjskie, pochodzące 
z Półwyspu Skandynawskiego. To 
bezrogie, mało wymagające i nadzwy- 
czaj krzepkie bydło paść się będzie na 
tych terenach, a równocześnie przy- 
czyni się do zachowania warunków 
ekologicznych, niezbędnych dla wy- 
stępujących tu gatunków, zwłaszcza 
awifauny i flory. 

Na tym terenie, o powierzchni 62,8 
km, znajdują się największe w Euro- 
pie Środkowej, zwarte lasy jałowcowe. 
Te krzewy, względnie drzewa iglaste 
z rodziny cyprysowatych i inne rzadkie 
gatunki roślin wymagają bardzo wiele 





B. Bartnikowski — ,„Opowieść zastę- 
powego”, KAW 

P. Stachiewicz — „Akcja »Kutsche- 
rac”, W 

A. Kiewicz - „Dolnośląskie harcers- 





two w latach 1945-75”, Ossoli- 
neum 
„Pełnić służbę. Z pamiętników 


i wspomnień harcerek Warszawy 
1939-45", PIW 

W. Kozłowski — ,,Przylecą jak ptaki 
na wiosnę”, MAW. 





Zgłoszono również propozycję uhc 
norowania za całokształt twórczości 
dla młodzieży Arkadego Fiedlera 
oraz Jerzego Pert 

Jeżeli zauważyliście 
książkę, którą już znącie, która Wam 
się na dodatek spodobała i chcielibyś 
cie przyznać jej nagrodę w plebiscycie 
czytelników, napiszcie recenzję tej jed 
nej, wybranej przez Was pozycji i prze- 
ślijcie ją do GK ZHP w terminie do 15 
maja br. Wśród autorów najcickaw: 
szych wypowiedzi rozlosowane zosta- 
ną książki — kandydatki do tegorocznej 
nagrody. 





na tej liście 





Listy — recenzje, z dopiskiem na 
kopercie „,Plebiscyt czytelników” 
adresujcie: Główna Kwatera Związ- 
ku Harcerstwa Polskiego, ul. Kono- 
pnickiej 6, 00-950 Warszawa. Czeka- 
my na nie przez najbliższe dwa tygod- 
nie — tylko do 15 maja br. (tem) | 


Fot. M. Szymański 


światła i nie mogłyby się rozwijać 
w cieniu na przykład brzozy lub buka. 

Bydło obgryza także porosty i wypa- 
sa trawę, stwarzając korzystne warun- 
ki dla ptactwa błotnego; na wschodnim | 
brzegu jeziora Miiritz gnieżdżą się 
kszyki i czajki. (dr) 














Mój rozmówca — red. Lesze 


Mechanika”. Dziś jest to pismo międzyzakładowe i nosi nazwę ,, 


oim przewodnikiem po Fabryce 

Obrabiarek Precyzyjnych ,,Po- 

nar-Pruszków”  „„Mechanicy” 
imienia Pierwszego Maja jest dzienni- 
karz. Redaktor Leszek Kożuszko przez 
kilkanaście lat kierował tu gazetą zakła- 
dową „,Głos Mechanika”. Zna więc 
fabrykę dokładnie, co ważniejsze, zna 
ludzi w niej pracujących. Ale o tym 
opowiada on sam. 
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OD „AMERYK, 
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- Jestem tu od grudnia 1970 roku. 
Przyszedłem wprawdzie jako dojrzały 
już dziennikarz, ale nigdy dotąd nie 
pracowałem w gazecie zakładowej. Za- 
cząłem robić 29 numer „Głosu Mecha- 
nika” — zaczyna opowięść redaktor Le- 
szek Kożuszko. - Fabryka już wtedy 
nosiła imię „Pierwszego Maja” i była 
wiodącym zakładem w potężnym kom- 
binacie „Ponar-Koma”. Nic nie wie- 
działem ani o ludziach tu pracujących, 
ani o istniejących tradycjach. 

Zaczynałem dopiero tę fabrykę po- 
znawać. I natrafiłem na ciekawą sprawę 
- opowiada mój rozmówca. — Otóż na 
rok przed moim przyjściem zakład ob- 
chodził 50-lecie swego istnienia. Kiedy 
zacząłem się grzebać w różnych mate- 
riałach, okazało się, że jest to historia 
skrócona o drugie pięćdziesiąt lat! 

W roku 1919 fabrykę uruchomiło To- 
warzystwo Mechaników Polskich 
z Ameryki. Było to towarzystwo skupia- 
jące inżynierów o światłych, postępo- 
wych poglądach. I kiedy Polska odzy- 
skała wolność, postanowili wrócić do 
kraju. Ale nie z gołymi rękoma. Stwier- 
dzili słusznie, że odzyskanie niepodle- 
głości to jedna sprawa, ale nie mniej 
ważne jest tej niepodległości utrzyma- 
nie. Ado tego niezbędny jest ekonomi- 
czny rozwój kraju. A więc budowa 
przemysłu. I zaczęli pod przewodnic- 
twem Aleksandra Gwiazdowskiego, 
socjalisty, sprzedawać akcje wśród Po- 
laków przebywających w Stanach, ak- 


cje czyli udział w przyszłej fabryce, 
którą zamierzali w Polsce wybudowac 
| przyjechali. Kilkudziesięciu robotni 
ków i grupa inżynierów. Stworzyli 


spółkę akcyjną i ... kupili zniszczoną 
w czasie | wojny światowej fabrykę. 
Uruchomili tu pierwszą w Polsce wy- 
twórnię frezarek i narzędzi. 

A chyba w 1921 roku wróciła ze 
Związku Radzieckiego grupa inżynie- 
rów wykształconych w rosyjskich 
uczelniach i... dołączyła do „Ameryka- 
nów”. Przewodził tej grupie inżynier 
Jan Piotrowski. Z doświadczeń tych 
dwóch szkół, zachodniej i wschodniej, 
zrodził się sukces. Proszę pani — już 
w 1923 i 1924 roku pruszkowskie obra- 
biarki uzyskały sławę światową. 

Chyba w latach pięćdziesiątych, 
a może sześćdziesiątych przyjechał je- 
den z wiceministrów przemysłu obra- 
biarkowego ze Związku Radzieckiego 
i w czasie rozmowy zagadnął naszego 
ministra przemysłu ciężkiego: A jak 
tam pruszkowskie obrabiarki? — Ten 
zaskoczony pyta: A skąd wy znacie tę 
fabrykę, byliście tam? — Nie- odpowie- 
dział gość — ale znam historię przemy- 
słu obrabiarkowego... 

Ale wróćmy do historii. Przecież 
„Amerykanie” kupili od kogoś istnieją- 
cą już kiedyś fabrykę... Zacząłem więc 
pytać ludzi, zapraszać do pisania, wy- 
słuchiwałem opowieści. | co się 
okazało: 

Do wybuchu I wojny istniała tu fab- 
ryka Józefa Troetzera, który w 1903 
roku uruchomił produkcję sprzętu po- 
żarniczego. To była wspaniała sprawa 
bo on, żeby zareklamować wyroby, ca- 
łą, dosłownie całą załogę zmobilizował 
w szeregi Ochotniczej Straży Pożarnej. 
Ubrał ludzi w mundury i co tu dużo 
mówić, rozsławił fabrykę, bo strażacy 
od Troetzera jeździli z orkiestrą na róż- 
ne imprezy, byli też pierwsi przy każ- 
dym z okolicznych pożarów i zawsze 
mieli świetny sprzęt. A ten sprzęt, słyn- 
ne ówczesne pompy strażackie, obej- 
rzeć można w Muzeum Techniki w Pa- 
łacu Kultury... Ale przecież Troetzerteż 











Obrabiarki są fundamentem 


dalami. Już w 1929 r. Wytwórnia 
wie otrzymała Iki Medal Zło 





Prix Ministra Komunikacji, Wiel 


oraz w roku 1976. (wm) 

















Złota Medalistka z Pruszkowa | 


się ani traktorów, ani samolotów, ani... rowerów. 

Fabryka Obrabiarek Precyzyjnych „Ponar-Pruszków” „Mecha- 
nicy” im. 1-go Maja produkuje automatyczne frezarki, wiertarki, 
tokarki, jak i skomplikowane najnowocześniejsze centra obróbko- 
we sterowane numerycznie. Warto wiedzieć, że wyroby pruszko- 
wskich „Mechaników” wielokrotnie nagradzane były złotymi me- 


Medal Złoty Ministerstwa Przemysłu i Handlu, a w 1930 r. - Grand 


nych oraz wiele innych odznaczeń. Ostatnie trofea to Złote Meda- 
le zdobyte na Międzynarodowych Targach w Lipsku w roku 1964 





przemysłu. Bez nich nie zbuduje 


Obrabiarek i Narzędzi w Pruszko- 
'ty Powszechnej Wystawy Krajowej, 


ki Medal Złoty na Targach Półrocz- 























k Kożuszko od 1970'roku do maja 1982 roku był naczelnym „,Głosu 
Głos Pruszkowa” 


wszedł niemal na gotowe. I tak cofną- 
łem się do roku 1881, kiedy to panowie 
Rudnicki i Kuczyński wykupili pole od 


Kurzelów (ich potomkowie oczywiście 
pracują u nas) i od handlarza placami 
niejakiego Jandsena... Wtedy były 


modne rolnicze lokomobile parowe 
np. do młócki. Robiono tu i lokomobi- 
le, i kotły dla cukrowni, jako że wtedy 
rozwijał się też przemysł cukrowniczy. 

Tak wydłużyła się historia do lat stu. 
Sto lat ciągłości fabryki — mimo że 
zmieniała ona wielokrotnie właścicieli 
i profil produkcji — ma swoje znacze- 
nie. Przecież historia wielu rodzin pru- 
szkowskich jest z nią ściśle związana! 
A wracając do roku 1919, warto wspom- 
nieć, że jednym z „Amerykanów” był 
Aleksander Dębski, współorganizator 
I Proletariatu i działacz Związku Socja- 
listów Polskich w USA, aod roku 1930... 
senator. 


NIE OMINĄŁ 
JEJ KRYŻYS 


Kiedy sprzedawano w Polsce akcje 
na fabrykę, zjawił się tu Leśniewski 
z siedemnastoletnim synem. Z zawodu 
cukrownik, coś gdzieś sprzedał i kupił 
tu trochę akcji. Obaj z synem kopali 
fundamenty. pod nowe hale, obaj ją 
budowali, pracowali przy produkcji. 
Działo im się dobrze do początku lat 
trzydziestych, kiedy to cały świat opa- 
nował kryzys. To był zupełnie inny kry- 
zys niż teraz u nas. Wtedy był towar, 
a nie było kupców. A obrabiarki są 
urządzeniami niezwykle drogimi i nie 
można ich robić, jak to się mówi, „na 
magazyn”. Wielu robotników zwolnio- 
no wówczas z pracy. Pozostałym 
zmniejszano pensje do minimum. Dy- 
rektorom także. Są na to dokumenty. 
No i stary Leśniewski powędrował „w 
Polskę” szukać pracy w cukrowniach. 
Syna zostawił. Jako syn akcjonariusza 
nie został on zwolniony, ale za to co 
otrzymywał, nie był się w stanie utrzy- 
mać. Na szczęście młody ten człowiek 
miał hobby — wędkowanie. W okoli- 
cach Pruszkowa było wówczas sporo 
glinianych zbiorników wodnych za- 
sobnych w ryby. I Leśniewski — syn 
łowił ryby, co mu pomogło przetrwać 
ten trudny okres. 

Część „Amerykanów ” w czasie kry- 
zysu wróciła do USA. Rządy w fabryce 
przejął inżynier Piotrowski. Znał on do- 
brze Piłsudskiego. Kiedy zabrakło kup- 
ców na pruszkowskie obrabiarki, za- 
proponował, że wyjedzie do Związku 
Radzieckiego i może tam uda mu się 
załatwić zbyt. Proszę pamiętać, jakie to 
były czasy. Gdyby nie znajomość, kry- 
zys — nie kryzys, nikt by z pewnością na 
taki wyjazd nie pozwolił. Piotrowski 
pojechał i wrócił z zamówieniami. To, 
trzeba przyznać, pomogło fabryce 
przetrwać. Próbowano zresztą wów- 
czas robić wszystko; na co był zbyt. Na 
przykład Polski Monopol Tytoniowy 
zakupił gdzieś na Zachodzie urządze-. 
nie do automatycznego robienia pa-- 














Pierosów, Ale potrrzebne mu były trzy 


albo Cztery takie Ilinie. No i nasi inży 
nierowje rozebrali to urządzenie na 
części, Tozrysowali 'i wykon ali dużo le. 


Psze od pjęryowz©ru! Mało im było 
tego, wystawili je tna targach i... wybu- 
<hla awantura: go rnaruszyli czyjeś pra 











Kiedy wybuchło powstanie warszaw 


skie, Niemcy wymontowali wszystkie 


maszyny i wywieźli je do Wrocławia 








wa patentowe /czzego w zapale nie akby im było mało, nim uciekli, w nocy 
wzięli pod uwage Wszystko się jednak 16 na 17 stycznia 1945 roku wysadzili 
w miarę dobrze skkończył spalili wszystko, co się spalić i wysa 
Dzięki staranionm inżyr era ow zić dało. 

skiego patronat 'n fabryką przejął Już tycznia przyszli na te gruzy 
Bank Gospodarstwa Kr l zain >eperowcy i powołali Radę Fabryczną 
westował w nią spo )d 1931 A n ra — inżyniera Jana Piotro 
roku rozpoczęto s br iego. W tym samym dniu pani Jan 

biarek, produkow: rzec a h stawiła się zwłasną maszy 
pancerne na licenx f isania i przyjmowała 


Już było po kryz rast 
fabryki. W owym Ę 
syn, już będąc 
i wysokiej klasy fac w at 
z nadgodzinami po> 1200 
i zaczął nawet budc 

Leśniewski-syn w 
tych już się zbliżżał 
W tym czasie ten de or 


uczył innych rzermniosła, wychowywał 





pracy. Pani Janir 





liu Miecz 





organizo! aż pilnu 


tałości. Bo 





oczywiście szabrowników nie brako- 





wiedzieć 





co jest co — tych pięc cen- OACEŁO 
młodych wało. | proszę sobie wyobrazić, taki  trów, które do nas trafiły, rozebraliśmy 
Dziś jest już na eemeryturze, jego syn — Feliks Knap, członek PPR z czasu woj- i złożyliśmy do ostatniej śrubki. Był 


jest u nas kierowninikiem Działu Inwes 
tycji, a wnuk robobtnikiem 


CICH/A | 

Kiedy Niemcy Y wkroczyli do Polski, 
inż. Piotrowski<i ukrył dokumentację. 
Nie był już dyr yrektorem Był cichym 
pracownikiem fabbryki i... wywiadowcą 
podziemia. Okuqupanci nadal produko- 
wali tu obrabiarki. « A przy ich pomocy 
w Rzeszy wykoronywali między innymi 
samoloty. Akcja ja sabotażowa była tak 
doskonale prowa! adzona, że te samoloty 
po pewnej liczbiee godzin lotu ulegały 
defektom. W*wyyniku tego poniosło 
śmierć około 10/P'hitlerowskich genera- 
łów i wyższych oodlicerów. Prowadzone 
wtej sprawie © śledztwo skończyło się na 
aresztowaniuu Niemca kierownika 
fabryki. Bez z wątpienia główną rolę 
w tej mister'rnej akcji odgrywał inżynier 
Piotrowski, , Znający wszystkie tajniki 
produkowzanych tu obrabiarek. 

Wokresiee okupacji działały w fabry- 

ce ramię wv ramię dwie organizacje 
Armia Krajjowa i Polska Partia Robotni- 
cza. W AKŚ między innymi działał inż. 
Piotrowski i — mój rozmówca kartkuje 
roczniki „CGłosu Mechanika”, będące 
kroniką tycch zakładów. — Był on tak 
skrupulatny, że 'na podstawie okupa- 
cyjnych notatek po wojnie wystawił 
Niemcom! rachunek, ile w naszych za- 
kładach zaarobili, i oni niczego w tym 
rachunku * nie zakwestionowali! 
« Awracając dosabotażu - opowiada- 
no mi, że kiedyś Niemcy chcieli wy- 
wieźć do» Rzeszy bardzo ciężką maszy- 
nę. Postanowiono temu zapobiec. Miał 
ją unieść: dźwig za pomocą grubych 
konopmych lin. Poszli więc pracownicy 
i mówią do szefów Niemców, że te liny 
mogą się urwać A ci spojrzeli na dane 
i mówią, że nie, że wytrzymają. Noi nie 
wytrzyrmały. „„AlePolacy byliw porząd- 
ku. Ostrzegali przy świadkach. 

W tejj fabryce był nawet założony 
specjalny tajny system ostrzegawczy na 
wypadek wejścia gestapo... 

Polską Partia Robotnicza była u nas 
dość silna. w Pruszkowie wychodziło 
pismo „Żołnierz w Boju” — organ 
Gwardii LudoWej. Ą drukarnia mieściła 
się przy ul. Zacisze 48, w domu naszej 
pracowniczki — Wandy Jadwigi Bomb- 
rysiak, pseudonim „Janka”, która 
przez pewien Gas organizowała pracę 
redakcji, kierowała nią i powielała nu- 


mery pisma. Kiedyś wpadł mi w ręce 
wiersz Stanisła 


i dowiedzieliśmy się żę Stanisław Lec 


ze 48, ż Ź- 
dzierniku 1943 toku, R rezE 
mbrysiak zachorowała ; wyjechała na 


kilka miesięcy, on i 
ę rzi i i 
two redakcji sŻohierz i pojerownie- 


ny, uczestnik sabotażowych akcji, któ- 
ry zęśliwie przeżył wojnę, omal 
w tych pierwszych dniach życia nie 
postradał. Otóż, pilnując terenu fabry- 
cznego usiłował wyrwać kawał żelaza 
szabrownikowi. Skaleczył się przy tym 
w rękę. Wdało się zakażenie i ledwo 
z tego wylazł... 

A inżynier Piotrowski odnalazł ukry- 
tą dokumentację. Unowocześniono ją 
nieco i na jej podstawie jesienią 1947 
roku fabrykę opuściły pierwsze obra- 
biarki... A w dziesięć lat później rozpo- 
częliśmy eksport. Eksport dosłownie 
na „cały świat. Nasze obrabiarki kupo- 
wano w Chinach, Japonii, Nowej Ze- 
landii, w USA i w Kanadzie. 





7! l 
Każdy przemysł musi się rozwijać 
kontynuuje opowieść redaktor Kożu- 
szko. — Wynik naszej produkcji rów- 
nież z biegiem lat był unowocześniany. 
Ale świat posiadał już wielozadaniowe 
automaty sterowane numerycznie, 
a my jeszcze nie. Tak się złożyło, że 
Polska w połowie lat 70-tych postano- 
wiła zakupić kilka tak zwanych obrób- 
kowych centrów. W tym samym czasie 
Japończycy ogłosili przetarg. Kto zaku- 
pi u nich pewną ilość takich centrów, 
otrzyma, za:darmo oczywiście, ich do- 
kumentację. No i Polska zakupiła. Nie- 
stety, dokumentacja to nie licencja, 
gdzie sprzedający ponosi odpowie- 
dzialność za funkcjonowanie wytwo- 
rzonych maszyn. Tu nie było doradców 
ani wprowadzających. Wprawdzie po- 
jechało do Japonii kilka osób, aby się 
przeszkolić, ale to nie wszystko. Żeby 


problem z wyposażeniem. Część robi- 
liśmy sami, część musieliśmy kupować 
u Japończyków, a oni zaczęli podnosić 
cenę, bo o to im przecież chodziło... 
Jest tu, między innymi, kilka pięk- 
nych postaci, dzięki którym podołaliś- 
my trudnościom. Kontynuatorem idei 
Jana Piotrowskiego jest inżynier Jan 
Gaciąg. Albo na przykład pracownik 
naukowy — Zbigniew Matusz... Dzięki 
nim i takim jak oni, tak zwany „wsad 
dewizowy” w te super nowoczesne 
centra obróbkowe jest minimalny. Mu- 
szę tu dodać, że różnica między me- 
chanicznymi obrabiarkami a tymi po- 
chodzenia japońskiego jest taka, jak 
między pralką „Franią” a pralką auto- 
matyczną... Pracuje przy tych centrach 
nowa generacja robotników. Są to ro- 
botnicy ze statusem inżynierów... 


Nie sposób opowiedzieć o wszyst- 
kim i o wszystkich. Alewspomnęo nie- 
żyjącym już robotniku — Pasierbińskim. 
Szedłem kiedyś, na początku mojej 
pracy, przez halę. Przede mną szedł 
starszy mężczyzna. Patrzę, a on podno- 
si coś z podłogi, odkłada na bok. Idzie, 
rozgląda się. Nazywano go „Trzynas- 
tym Dyrektorem”, bo wszystko go in- 
teresowało, o wszystko dbał. A na mnie 
sprawił wrażenie gospodarza, k 
prostu chodzi po swoim obejściu... 
W dniu 22 lipca 1979 roku fabryka nasza 
została odznaczona Orderem Sztanda- 
ru Pracy I klasy. Jest to zasługą naszych 
ludzi... 





Spisała WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. MARYLA ZIELENIEWSKA 














































nieznośna. To 


nagrodzona 


Przypatrzcie się pulowerkom na zdjęciu. Są 
całkiem zwykłe, jednokolorowe, ale z przodu 
mają naszytą jakąś zabawną aplikację. Z tym, 
że nie jest to aplikacja płaska, ale... prze- 
strzenna. Np. lalka ma włosy z włóczki zwią- 
zane w pędzelki, które można codziennie za- 
wiązywać innymi kokardkami i sukienkę też 
ma naprawdę przymarszczoną i furkoczącą 
na wietrze. | oczy ma z koralików. A misio jest 
naprawdę puszysty, bo zrobiony z kawałka 

zajączek też. 

Zdjęcie pochodzi z żurnala dla dzieci, ale 
sądzę, że poważna wiekiem nastolatka, która 
lubi różne „draki ciuchowe” też by w takim 
sweterku wyglądała wspaniale, Nikt zresztą 
nie powiedział, że to ma być właśnie lalka, 
misio czy coś innego z tego zdjęcia — można 
sobie wymyślić tysiąc innych rzeczy. Wymy- 
ślić, wykonać i naszy. na starym pulowerku, 
np. zakrywając w ten sposób jakąć plamę czy 
dziurę. Robota to oczywiście żmudna, bo aby 
rzecz wyglądała dobrze, musi być wykonana 
starannie i solidnie, ale w końcu — nie filo- 
zofia. 

A jeśli któraś z Was ma młodszą kilkuletnią 
siostrę, to... Równo miesiąc nas dzieli od 
Międzynarodowego Dnia Dziecka. Czy wyo- 
brażacie sobie, jaki zachwyt by wzbudził w ta- 
kiej osobie sweterek z misiem czy z lalą?! 


RIUSZKA 
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iłu 'ch przez lat 
dnajdywać siebie 
Julii 'dnajć ić siebi 
częściej także p rał 1oji to urzędniczki, 
buzię w nych aud' 
roklamo! 
chłodząc 


pierwszy 


Czy słonie rozmawiają ze sobą? Praw- 
dopodobnie tak. Amerykańska badacz- 
ka zajmowała się przez dłuższy czas tym 
problemem i prowadziła badania słoni 
afrykańskich żyjących w niewoli na tere- 
nie ogrodu zoologicznego w San Diego. 
Oblektem badań była grupa złożona 
z ośmiu samic i jednego samca. Badacz- 
ka rejestrowała wydawane przez zwie- 
rzęta dźwięki, obserwując jednocześnie 
jch zachowanie. 

Wyniki wykazały, że fonetyczny „„re- 
pertuar” słoni składa się z 10 dźwięków. 
Dźwięki o niskiej częstotliwości (mru- 
czenie, grzmiące mruczenie i parskanie) 
są oznaką uspokojenia. Pomruk zaś roz- 
nosi się na duże odległości, toteż nadaje 
się idealnie do podtrzymywania kontak- 
tów. Urywany dźwięk oznacza stan sil- 
nego pobudzenia. Ryk jest sygnałem 
wezwania o pomoc i rozlega się wów- 
czas, gdy słoń jest zaskoczony czymś dla 
niego niezwykłym... (jz) 





Automatycznie „dostrajają” się 





do potrzeb organizmu 





Nowe stymulatory 
serca 


USA. Pierwsze nowe stymulatory ser- 
ca, które samoczynnie przystosowują 
się do wysiłku i potrzeb pacjenta, 
wszczepiono w USA i w Kanadzie. Sty- 
mulatory te są wyposażone w czujnik, 
reagujący na aktywność fizyczną pa- 
cjenta. Jak wiadomo, przy zwiększonym 
jego wysiłku rośnie zapotrzebowanie na 
tlen, zatem serce powinno pracować 
szybciej. _ Tymczasem dotychczas 
wszczepiane stymulatory dyktowały 
sercu stały rytm — od 60 do 80 uderzeń 
na minutę. Nowe stymulatory mogą au- 
tomatycznie „dostrajać się” do potrzeb 
organizmu i pozwalają sercu bić nawet 
125 razy na minutę. Jeśli więc pierwsze 
próby okażą się udane, wówczas pa- 
cjenci z takimi stymulatorami będą mo- 
gli prowadzić aktywniejsze życie. Produ- 
centem nowych stymulatorów jest 
amerykańska firma Meditronic. (jo) 





6 razy cieńszy 
od włosa 


ZSRR (PAP). Najcieńszy na świecie 
przewód do unikatowych przyrządów 
wyprodukowała jedna z fabryk w Kiszy- 
niowie. Kilometr przewodu, który jest 4 
razy cieńszy od ludzkiego włosa, waży 
zaledwie gram. Nowy wyrób znajdzie 
zastosowanie w przyrządach konstruo- 
wanych na potrzeby stacji kosmicznych 
i sztucznych satelitów Ziemi. (kl) 


WYŚCIG DO KOMETY 
HALLEY"”A 


N przełomie 1985/86 r. złoży nam kolej- 
a ną wizytę budząca przed laty tyle 

wątpliwości, hipotez I niepokojów 
kometa Halley'a. Ostatnia wizyta była w 1910 r. 
kiedy to Ziemia znalazła się w ogonie owej ko- 
mety. Astronomowie już od dawna przygotowu- 
ja się na jej przyjęcie. Chodziło będzie głównie 
o staranne zbadanie jej składu chemicznego. 

W 1980 roku, w lipcu, komisja Europejskiej 
Agencji Kosmicznej ESA do spraw programu na- 
ukowego zatwierdziła projekt misji do komety 
Halley'a. Próbnik zbudowany na bazie sztuczne* 
Bo satelity GEOS, będzie mieć masę startową 750 
kg (w tym 53 kg aparatury naukowej). Nadano mu 
nazwę *„Giotto”. Próbnik zostanie wysłany za 
pomocą rakiety „Arianne” 10 VII 1985 r., spotka- 
nie z kometą Halley'a zaplanowano na 13 Ill 1986 
r. Kamera pokładowa pozwoli ria otrzymanie 
barwnych obrazów jądra komety z rozdzielczoś- 
cią 50 metrów z odległości ok. 1000 km. Cechami 
szczególnymi projektu „Giotto” są: krótki czas 
spotkania (ok. 1,5 godz.), związany z dużą pręd- 
kością próbnika względem komety (ok. 68 km/s). 
Wynikająca z tego konieczność szybkiego prze- 
kazywania informacji oraz zabezpieczenia prób- 
nika przed uszkodzeniem, które mogłyby zostać 
spowodowane przez cząstki pyłu kometarnego. 


hciałbym dziś zainteresować czytelników 
EA obiektami jakimi są komety — ciała 
niebieskie obiegające Słońce po orbitach 
eliptycznych czasem zbliżonych bardzo do para- 
boli. Aphelia komet leżą w odległościach bardzo 
odległych, nawet bilionów km od Słońca. 
Komety uważa się za konglomeraty różnej 
wielkości brył skalnych oraz pyłu kosmicznego- 
spojonego w bryłę lodem metanowym (CH) 
i amoniakalnym (NH,). W okresie zbliżania się ku 
Słońcu, w okolicach Jowisza, lód metanowy za- 
czyna topnieć. W rejonie planetoid tak samo 
dzieje się z lodem amoniakalnym. Zimne „jądro” 
uzyskuje obszerną osłonę gazową, powstaje tzw. 
głowa komety. Głowy tych ciał pęcznieją do tego 
stopnia, że osiągają niekiedy rozmiary planet. 
Wiatr Słoneczny powoduje wymiatanie materii 
z głowy komety. Wówczas tworzy się jeden, 
czasami kilka warkoczy, które podlegają nieraz 
gwałtownym zmianom (zagięcia, zgrubienia) wy- 
wołanym przez fluktuację prędkości wiatru sło- 
necznego, w okresach kiedy na słońcu zachodzą 
burzliwe zjawiska. Materia, która tworzy war- 


Kilka dni przed spotkaniem próbnika „Glotto”** 


z kometą Halley'a, zbliży się do niej próbnik 
radziecko-francuski. Będzie to zmodyfikowana 
wersja próbników typu „Wenera”. „Wenera 15 
1 167, jakich używa się do badania planety We- 
nus, wystartują w lipcu 1984 r. Przynajmniej je- 
den próbnik skierowany zostanie ku komecie 
Halley'a, docierając w jej pobliże w roku 1986, 
Przewiduje się, że przelot nastąpi w odległości 
10-50 tys. km od jądra komety. Francja oprócz 
współpracy z ZSRR finansuje również projekt 
próbnika ESA „Glotto”. 


Trzecim próbnikiem, którego celem będzie 
kometa Halley'a, jest „Planet-A”* próbnik japoń- 
ski. Ograniczone możliwości energetyczne ra- 
kiety M-35, która ma być użyta do jego wysłania, 
a także trudności związane z przelotem w pobli- 
żu Wenus sprawiają, że trzeba będzie wybrać 
korzystniejszy z dwóch rozważanych obecnie 
wariantów misji. Daty startu, w zależności od 
wariantu, to 4 Il 1985 lub 9 VII 1985; daty spotka- 
nia z kometą; 12 II lub 17 III 1986 r. 


Jeśli chodzi o plany astronautyczne NASA, 
związane z kometą Halley'a to nie przedstawiają 
się zbyt optymistycznie. Planowana misja, której 
celem oprócz komety Hallev'a byłoby jądro ko- 





| TY MOŻESZ ZOSTAĆ ODKRYWCĄ KOMET! 


kocz, ustawicznie się odnawia, dając twory nie- 
kiedy długości wielu milionów km. 
Obserwujemy komety jednopojawieniowe jak 
i komety powracające w okolice Słońca. Główną 
domeną wielu obserwatorów to poszukiwanie 
nowych, nieodkrytych komet. Systematycznie 
przeglądają oni niebo za pomatą tzw. szukaczy 
komet. Są to lunety o dużym polu widzenia 
znaczną światłością oraz takim montażem, aby 
można je było poruszać równolegle do horyzon- 
tu iwolno „przeczesywać” szeroki pas nieba. Po 
jakimś czasie obserwator podnosi lunetę i opisa- 
ną wyżej czynność powtarza, przeglądając w ten 
sposób możliwie największą część sfery niebie- 
skiej. A ponieważ komety największą jasność 
mają w pobliżu Słońca, największe prawdopodo- 
bieństwo odkrycia istnieje wieczorem nad za- 
chodnim horyzontem, koło północy nad hory- 
zontem północnym, a rano nad wschodnim ho- 





Dzisiejsze wydanie naszego kąci- 
ka astronautvrzno-astronomicznego 
poświęcamy komeatom, tym niezwyk- 
łym ciałom niebieskim, które do dziś 
fascynują nie tylko amatorów, lecz 
również zawodowych astronomów. 

niezwykłość 


Rysunek przedstawia planowane sondy, 
które mają badać kometę Halley'a 
7 Fot. „Science et Vie” 








jądro komety „otrzymuje” głowę 
i warkocz. Jak to się dzieje dokładnie 
opisuje Grzegorz Duszanowicz. On 
też daje wskazówki, w jaki sposób 
zabrać się do poszukiwań komet. Za- 
jęcie to żmudne, ale jeśli komuś po- 
szczęści się odkrycie nowej „gwiazdy 
z warkoczem” sława jest pewna. 
Już wkrótce będziemy oglądać 
ną z najsłynniejszych komet Układu 
Słonecznego, która zjawia się w oko- 
licach Słońca co 76 lat. O przygotowa- 


RADZE 1 ARROW OŁ. | 





mety „Temple-2” musiała być skreślona z listy 
celów ewentualnej misji. Zaprojektowany prób- 
nik „HIM” (Halley Intercept Mission) rownież 
wydaje się mieć nikłe szanse. Przy ograniczo- 
nych możliwościach budżetowych, NASA skłania 
się raczej ku realizacji projektu „VOIR”, którego 
celem miałoby być uzyskanie mapy radiolokacyj- 
nej Wenus. Projekt „HIM” miałby pod wieloma 
względami przewyższać wyżej wymienione pro- 
jekty. Projekt ESA ze względu na brak osłony 
chroniącej przed odrobinami pyłu, jest dość ry- 
zykowny. Z 

O tym jednak, że misja „HIM” jest już mało 
prawdopodobna świadczyć by mógł fakt, iż NA- 
SA zaproponowała ESA wysłanie jej próbnika 
„Giotto”” za pomocą amerykańskiej rakiety Delta 
3920. O ile propozycja zostanie zaakceptowana 
przez ESA, to próbnik wyposażony zostanie 
w dwa dodatkowe instrumenty dostarczone 
przez stronę amerykańską. NASA udostępniłaby 
wtedy również swoją sieć stacji naziemnych 
i uczestniczyłaby w opracowywaniu danych. 

Jak widać okazja do zbadania tych ciekawych 
członków naszego układu nie zostanie w pełni 
wykorzystana. A szkoda, bo jak powiedział od- 
nośnie planowanych badań komety Halley'a 
i „Temple-2”. dr inż. Wojciech Rostafiński: „,... 
Porównanie cech tych dwóch obiektów stanowić „ 
będzie, jak się spodziewamy, sensację nauko- 
wą”. (Wypowiedź z roku 1981). 

Dla tych, którzy zechcą od razu wygłaszać 
swoje przepowiednie dodam, że nie ma podstaw 
do żadnych obaw by kometa mogła w jakimkol- 
wiek stopniu zagrozić naszej cywilizacji np. zde- 
rzając się z Ziemią. Jest to normalne zjawisko 
i nie będzie to ani pierwsze, ani ostatnie. 


Adam Jakubów, czł. PTMA 














ryzontem. Ten ranny przegląd nieba nie jest 
przyjemny, jak mogłoby się komuś wydawać. 
W tym czasie na dworze i latem jest chłodno, 
a przy tym każdy z nas ma wtedy najpiękniejsze 
sny i nie tak łatwo przychodzi nam oderwać 
głowę od poduszki. Nie należy sądzić, że kometa 
będzie czekała na obserwatora i wystarczy raz 
lub dwa zrezygnować z ciepłej pościeli, aby 
zostać szczęśliwym odkrywcą. Na to trzeba po- 
święcić wiele godzin przy pracy i to nie tylko przy 
okularze lunety, ale i nad książką. Obserwator 
(odkrywca) powinien dobrze znać niebo. Jest na 
nim tysiące mgławic, gromad gwiezdnych, na 
pierwszy rzut oka niewiele różniących się wyglą- 
dem od słabych komet. 


Nic nie stoi na przeszkodzie w poszukiwaniu 
nowych komet jeszcze nie ogłoszonych. Miłoś- 
nicy mają znaczny udział w ogólnym bilansie 





odkryć nowych komet. Warunki prowadzenia 
obserwacji: 

1) przede wszystkim cierpliwość, bo nawet 
wieloletnie systematyczne poszukiwania mogą 
nie dać, niestety, rezultatów; 

2) ciemne niebo; 

3) posiadanie dobrej lornetki; 

4) łut... szczęścia. 

Zwykle podczas tego rodzaju obserwacji mi- 
łośnik astronomii poznaje tak doskonale niebo, 
iż znane mu są wszelkie widoczne przez jego 
lornetkę mgławice, galaktyki i gromady gwiezd- 
ne, które początkowo brał za nowe komety. 
Potem, bo zwykle dopiero po kilku latach, trud 
zostaje opłacony: nowa kometa zostaje nazwana 
"nazwiskiem odkrywcy. 

"Szczęśliwy odkrywca powinien możliwie naj- 
szybciej powiadomić o tym najbliższe obserwa- 
torium astronomiczne. 

Życzę pomyślnych odkryć!!! 

Grzegorz Duszanowicz 
ul. Słomiana 5/73 
30-316 Kraków 


została wreszcie rozwiązana. Jak świetnie, że można wre szcie 


poruszać się po nim swobodnie... 


Katarzyno! Kochana! Czy mogłabyś wyrwać się do mnie na sobotę 
(pół) i niedzielę (pół)? Przygotuję różne wspaniałe rzeczy (usmażę 
naleśniki, co?), wyjdę na stację po lekcjach, pokażę ci wszystko 
i opowiem, co , Ka? przegadamy pół nocy i będzie fantastycznie 
dobrze. Tu nie ma żadnej ciotki do głośnego przestawiania rzeczy 
z miejsca na miejsce, wzdychania i patrzenia na zegarek. Błagam, 
przyjedź. | bez Alka, dobrze? Pierwszy raz bez niego... Katarzyno, 


kochanie... 


Rozumiem, Katarzyno... 

Jak to się stało, że jesteś kimś innym niż byłaś przed miesiącem, 
dwoma? Żadne lustro nie zarejestrowało różnicy, poznają się wszy- 
scy i ty siebie też, a jednak... Stanęłaś za szklaną ścianą, za cieńszą od 
najcieńszego szkła granicą, przez którą nie potrafisz przejść. Mówisz 
takim samym językiem jak stojący po drugiej stronie, ci, których 
znasz, rozumiesz, kochasz — i nagle okazuje się, że nie rozumiesz i nie 
znasz nikogo. Niedawni bliscy patrzą obojętnie, gdzieś obok ciebie, 
przez ciebie, stałaś się powietrzem, zniknęłaś. To przeraża, wycią- 
gasz rękę, sprawdzasz czy istniejesz, dotykasz... jesteś. Ale nie dla 
nich. Oni nie widzą twojej twarzy, nie słyszą, co mówisz. Po tej 
stronie świata stoją znajomi od wczoraj i odpowiadają na twoje 
pytania. Reagują na twoje istnienie. Nie chcesz ich, chcesz być 
z tamtymi, iść za szklaną ścianę, wrócić w czas przeszły... i rozbijasz 
głowę o tę cienką, najgrubszą przeszkodę. Ka-kto ka-tak ka-zro-ka- 


bił, ka-co ka-się, ka-sta-kato, ka-dla-ka-cze-ka-go, Ka-ta-ka-rzy-ka- 
nol... 

Szkoła to była buda, matma i Pacynka, czarna rozpacz i tron Zeuski, 
kazania, drętwe mowy-trawy, udało się, dziś poszło mi fajnie, cześć, 
do jutra, piły, ściągi, czekaj na mnie, można wytrzymać i przeżyć, 
przeczytałam, pani profesorko, umiem. Myślę. 

Szkoła to jest dzień doobryy paani, przypalone, znów zapomniane 
mleko na maszynce, uważajcie, ciszej, proszę, powtórzcie, rozumie- 
cie? Ogłuszający wrzask i puste korytarze, echo kroków w milczącej 
klasie, zagryzane chlebem odgrzewane obiady niepodobne do ża- 
dnego menu świata, sterty zeszytów, pisanie z pamięci i ze słuchu, 
kózka, bo koza, a więc o z kreską, czarne okno bez zasłonki i przeraźli- 
wy głos dzwonka, zaspane ranki i długie noce, tak, pani kierownicz- 
ko, słucham, oczywiście. Za dużo pani od dzieci wymaga. Trzeba być 
elastycznym. No i dyplomacji trochę, moja miła. Pani. Panią. Za mało 
pani wydaje na życie, koleżanko. Tylko dwieście złotych miesięcznie? 
Powinna pani jeść masło. 

W tym tygodniu wydałam dwanaście złotych. Chleb i dżem. 
Przeczytałam za to „Wiatr od morza” dla zamknięcia całości pod 
tytułem Żeromski i nauczyłam się na pamięć „Reduty Ordona”. 
Zaczęłam ilustrować „pana Tadeusza”, co tam Andriolli! Podarłam, 
Bogu dzięki, te arcydzieła. Uczę się robić na drutach. Oczko w lewo, 
oczko w prawo... Pacynka by zawyła. 





We wsi nie ma żadnej remizji. Nic nie ma. Nawet kościoła ani 
kiosku z gazetami. Są chałupy, obory, płoty, pole i inwentarz, floksy 


w ogródkach i piwo w sklepiku. Czy mogę, pani kierowniczko, 
założyć w szkole kółko artystyczne? Może. Zobaczymy. Nie teraz. 
Wystarczy to, co pani ma. Pani — to ty, Waga. Co masz? Trzydzieści 
sześć godzin zajęć, cały etat. Sześć godzin nadliczbowych. Od jesieni 
wieczorówkę. Boisz się, co? Pamiętasz tego pijanego traktorzystę na 
szosie? Może to twój przyszły uczeń? Masz jeszcze harcerstwo, chór 
i bibliotekę. Końskie choć niewysokie i chude zdrowie, zapał połowy 
Siłaczki i ćwierć doktora Judyma, co równa się dwóm piątym 
zapaśnika wagi ciężkiej plus trzem czwartym ciężarowca, ciut za 
wysoki głos i skłonność do wpadania w przesadę. Do tego niedoś- 
wiadczenie tak wielkie, że czujesz się pewnie i doskonale, chyba, że 
wpadniesz w panikę i wiesz, że nic nie potrafisz. Na dnie znajdzie się 
trochę umiejętności śmiania z samej siebie, słabość płaczu (czasami) 
i ciągoty do radosnego pisania złych wierszy, które na szczęście 
drzesz zaraz i których się wstydzisz. A nad tym wszystkim nosisz 
wysoko wypisaną na twarzy wiarę w Kolchidę. Że właśnie ty i że 
jutro. Tymczasem siadasz wieczorami na parapecie okna, odwróco- 
na plecami do ciemności pokoju, wpatrzona w ciemność przed sobą. 
Słuchasz nocy i myślisz o niczym. Siedzi sobie Turek i myśli... 

Pod oknem zaczęli kopać studnię. Postawili nad dziurą przyszłej 
krynicy brzydkie rusztowanie, trzy słupy zwieńczone u góry w szczyt 
stożka, spuścili jakieś liny, nawbijali gwoździ, szczebli. 
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„Stopniowanie 
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to moja szósta to dopiero jest klasa! Druga (z Joasią) 
jeszcze lepsza... Kasiu, kochanie! Boję się, że zanudzę Cię 
na śmierć. Już zanudziłam?... | że nie będę mieć o czym 


Ża 


pisać. To nieprawdopodobne, ale skoro nie chcesz o szkole... W szko- 
le mieszkam i pracuję, jem i śpię, spędzam popołudnia i wieczory. 
Jestem. Myślę. Jak mam nie pisać o szkole? Zmieniłam się, mówisz... 
Nieprawda. Jestem tą samą dawną Wagą od stóp do głowy. nie 
z umeblowaniem tej ostatniej... 
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_ Opracowanie techniczne: 


U podstawy litery T mieszka pani Marysia Ptakówna. na końcu 
prawego ramienia, na parterze, pani Modrzyńska. Bożena. Najlepsza. 
Nieobecna. Chora. W kotłowni w sezonie ogrzewczym śpi palacz 
Serdeńko. Koniec. A gmaszysko wielkie i przepastne. Sterczy wśród 
pól jak monument, zawalidroga i kloc. Przybytek wiedzy bez pretens- 
ji, kawałek czyjegoś własnego kąta, do którego się wraca. 

W domu u ciotki mieszkałam w kącie na stryszku. Lubiłam ich obu 
— stryszek i kąt. Latem niósł się po nich mocny zapach surowego 
drewna, kurzu i cierpkiego chłodu wieczorem, wcale nie duszności 
jak na innych strychach. Zimą pachniały wszędzie nagrzane od 
komina trociny i suche trawy. Słońce przełaziło przez szpary iwędro- 
wało wolno po podłodze, wiatr nigdy nie mroził, tylko chłodził 
przyjemnie. Kręte schody prowadzące ślimaczo w górę trzeszczały 
pod lada dotykiem i zupełnie bez powodu. Małe okno otwierało 
i zamykało się samo. Za tym oknem rósł bez i nie było się czego bać 
nawet w najczarniejszą noc. Na parterze, wprost podłóżkiem i podło- 
gą, stała kuchnia z mruczącym Burasem. Ściany stryszku od podłogi 
do sufitu oblepiały półki i książki, książki i suche „te badyle”, jak 
mówiła ciotka, koło łóżka leżał dywanik zrobiony przez nieznaną 
babkę. A wszystko razem — strych, kąt, łóżko i reszta — dały się 
przykryć jedną ręką. 

„Te badyle” zbierałam razem z Katarzyną. Szaro-niebieskie, nie- 
chętne rękom osty, szorstkie trawy, szeleszczące zboża, sztywne 
pałki wodne i rozrosły głóg, tysiąc i jedno pachnące wiatrem zielsko, 








STAMTAC UDALI EG 
PAROWCEM, KALI- 
FORNI. 


UŚMIECH NUMERU 


— GRAŻYNKO, czemu ta sałata ma taki dziwny 
zapach? 
| — Nie wiem, mamo, przecież ją dobrze umyłam, 
nawet mydłem... 


* 


W CZASIE silnego sztormu steward puka do kabiny 
jednego z pasażerów. 

— Czy szanowny pan zje obiad u siebie czy przejdzie 
do jadalni? 

Cichy, zmęczony głos odpowiada: 

— Och, po co to pośrednictwo? Proszę od razu wy- 
rzucić obiad za burtę... 





kasztany, żołędzie, kukurydziane kaczany, maleńkie dynie i wielga- 
chne szyszki. Kawałki kory i korzenie cudaki, artretycznie powygina- 
ne sosnowe gałęzie. 

— Bibeloty księżniczki na grochu — prychała lekceważąco ciotka nie 
tykając jednak niczego. 

Trzeba to wszystko wyrzucić, Waga. Zakurzone, nikomu już niepo- 
trzebne. Dynie pewnie pogniły, z pałek sypał się puch, zasłał strych 
lotnymi strzałkami. Ciotka się złości, wujek nie mówi nic, jak zwykle. 
lle razy odezwał się do mnie przez całe długie spędzone z nimi 
jedenaście lat? Pięć razy, dziesięć? I owe historyczne już trzy zdania, 
które całe, do kropki powiedział do ciotki i do mnie w mojej 
sprawie. Trzeba ją wziąć do nas, twojej siostry dziecko, niech to 
diabli; (po śmierci matki — mamusi). Cóż, niech się uczy, skoro 
mówią, że zdolna (kiedy skończyłam siódmą klasę). No, to jesteś 
dorosła... krm, kkrekhh... poradzisz sobie jakoś w życiu (ostatnie 
świadectwo, to z wieloma podpisami i do tej pory najważniejsze 
zwisło w dwóch palcach kościstej, brzydkiej ręki). 

Powyrzucam badyle, głupie sentymenty, przejrzę książki, swoje 
zabiorę. Przestanę myśleć o sobotach i spotkaniach z Katarzyną. 
Jakbyś chciała, możesz przyjechać w sobotę, zmieścimy się jakoś. 
(Ciotka) Kicham na wszystkie kąty, ciotki i stryszki. Chyba się tam 
jednak (jakoś) nie zmieszczę. Skoro zapomniałam o tamtym 
dniu, mogę zapomnieć o wszystkim. O strychu też. Ten antykwariat 
dla myszy i nietoperzy jest mi obojętny i może skisnąć do końca 
świata. Bardzo dobrze, że sprawa funkcjonalności pokoju na dole 


Dokończenie na str. 7 












